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N e powzięto żadnych uchwał i uznano sprawę za załatwio- 
na; Dziś— ?ada Bezpieczeństwa zaimie sie sprawą Indonezji 


LONDYN (BBC) Wezoraj o godz. 23 
min 30 zakończyło się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych, na ki'rym udało się wresz- 
cie osiągnąć całkowite porozumienie w 
sprawie, greckiej. 

Decyzja Rady, odczytana przez prze- 
wodnlezącego Mackina, została przyjęta 
gorącymi oklaskami ze strony  zgroma* 
dzonych. Skladuno sobie wza;żmine gratu 
Jacie. r j 

Minister Bevin ściskał serdecznie dłoń 
wice-ministra Wyszyńskiego, delegat Sta 
nów Zjednoczonych Stettetinius iedną rę 
ka ść 
ramieniu Wyszyńskiego. Grecki minister 
spraw zagranicznych Rendis również wy 
mienił serdeczne uściski dłoni z obu mę- 
żamj stanu. Ta wymiana serdeczności, od 
bywała się wśród oklasków ze strony 
zgromadzonych 

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa roz 
poczęło się od obioru 15-go i ostatniego 
członka Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości, „Nastepnie przystąpiono 
do rozważań nad sprawą Grecką; 

Zabrał głos przewodniczący Mackin, 
propomiijąc aby wobec tego, że problemu 
greckiego nie možna określić jako zatarg 
zadowolić się formułą, wyrażająca opinię 
członków Rady, iż obecność wojsk bry- 
tyjskich w Grecji nie zagraża pokojowi i 
' bezpieczeństwu świata, I w ten sposób ii- 
znać Incydent za wyczerpany. Z takim za 
łatwieniem sprawy nie chciał się zgodzić 
mh. Wyszyński oświadczając jednak. że 
nie upiera się przy swym pierwotuym żą 
daniu Dnie nalega na przyjęcie oficjalnej 
rezolucji, iż obecność wojsk brytyjskich 
w Grecji grozi zakłóceniem pokoju świa- 
tówego, lecz gotów iest'poprzestać na tym 
że po pierwsze, Rada nie uchwali żadnej 
oficjalnej decyzji, czy rezolucii po drugie 
zostanie przylęta przez radę do wiado- 
mości deklaracją przewodniczącego Macki 


Echa afery Biera 


w. sprawie jego garsoniery 

$ na Radogoszczu 

Do Szanowuej Redakcji Expressu Id- 
strowanego w Łodzi, uł. Piotrkowska 
Nr 102, 

W związku z artykuiem zamieszczo- 
tym w Expressie IL z dn. 5.11. 1946 r. 
Nr 20 pt. „Rudoli Bier jako amant", upra- 
szam uprzejmie o zamieszczenie w Ich po- 
czytnym piśmie mojego sprostowania: 

1) Ob. Bier zgłosił się do mnie w koń- 
cu listopada 1945 r. zypropozycią podnai- 
mu pokoju umeblowanego w domu moim 
w Radogoszczu, Bemia 17, wpłacając na 
poczet mieszkania kupu koksu do cen- 
tralnego ogrzewania zj 4000.— (cztery ty- 
siące) do rozliczenia, Snie omawiając ani 
terminu, najmu, ani runków płacenia 
czynszu miesięcznegó. 

2) Przez cały okrej su był ob, Bier 
3 razy na przeciąg kliku minut w towa- 
rzystwie stale tej samęi pani, przedstówi 
jac ią dako żonę. 

3) Nie jestem rejetjtem. Jestem tylko 
pracownikiem notariatji łódzkiego. 

Z pjoważaniem 
Botesław Pietrzak 
Łódź j— Radogoszcz 


at dłoń Bevina, a drugą klepat poj - 


na, i po trzecie, aby uchwała Rady brzmia 
ła, rż Rada Bezpieczeństwa przyjmuje do 
wiadomości oświadczenie delegatów Zwią 
zku Radzieckiego, Wielkiej Brytanii. Gre- 
cji i innych państw i tym uważa sprawę 
za załatwioną. z p 

Minister Bevin prosił o chwilowa przer 
wę w obradach, aby mógł sie zapoznać 
z dokładną treścią przemówienia Wyszyń 


skiego w tłumaczeniu. f 

Po przerwie p+zemówił minister Bevin 
wyrażsjąc swoje zadowolenie z wnios- 
ków delegata Ra 

W dniu dzisiejszym Rada Bezpieczefń- 
stwa obraduje nadal. Na porządku dzien- 
nym wniosex deirata ukraińskie: republi- 
ki rad,eckiej Manuilskicgo w sprawie Im 
dores. 


Peki pasek weglowy? 


Cale: 


Paskarz: A tak liezytem na cieżkie mrozy !... 


lu światu grozi 


w 


Ob. Artur St. 
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Z urlopu do...Więzie 
Jeszcze jeden szabrownik 
i spekulant aresztowany 

W dnin wezorajszym podawaliśmy o. 
aresztowaniu zastępcy, Ik nika PUS-u 
w związku z olbrzymi szabrowii 
czą. Okazuje się, że Franciszek Otysz- 
kow nie pracuje w PL lecz był zar 
stępcą naczelnika Bazy Okręgowej Państ 
wowej Komunikacji Samochodowej. Więc 
PKS nie zaś PUS może się „poszczycić” 
tego rodzaju współoracownikiem. 

W dalszym- ciaru śledztwa w tej są- 
mej aferze szabrownicżej został areszt0- 
wany dyrektor biura zakupów  tódzkiej 
Fabryki Nici Lipiec, 

Pan dyrektor, będąc bardzo „przepra 
cowany* musial wyjechać dla poratowania 
zdrowia na zachód na urlop. Pod 
przyjemnego spędzenia urlopu nie om! 


na: własną rękę, aniano 
szych wyszabrowanych rzeczy między ia- 
ych kryształów, radia, ma 
szyn do pisania itp. rzeczy. 

Niestety, poczynione zakiwy przynia” 
sły mu pecha i zemiast ge sprzedać z od- 
powiednim zyskiem w 
oddać Łódzkiej Del 
cialnej. która się „ 
nem dyrektorem czule zaopiekawala i z 
wypoczynkowego urlopu na zachodzie — 
pan dyrektor udal się na drugi urlop w 
aresźcie śledczym, 


ý 
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Sytuacja żywnościowa w Anglii jest bardzo krytyczna 


LONDYN (7. 2.) Agencja Reutera do- 
nosi, że przedstawiciele 5 m w. ohra 
dówali w gmacax brytyjskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych na temat sytu- 
acji żywnościowej na świecie, W wielu 
krajach powojenna sytuacja żywnościowa 
jest bardzo trudna. 

Btytyjski minister aprawizacjj sir Ben 
Smith cświadczy! przed kilku dniami w 
www 


UA ea argaeenn p nna a 


Izbie Gmin, że w Wielkiej Brytanii nastą 
pią duże ograniczenia racjj Żywno: 
wych. Wygłosił on także przemówienie 
przez radio do narodu, w którym zakomu 
kowal, że rząd brytyjski uważa sytu- 
acje żywnościową za bardzo krytyczną. 
Rząd Stanów Zjednoczonych obrado- 
wał również nad zagadnieniem pomocy 


dla krajów zagrożonych głodem. Dokona. 
owy 


Spółdzielnia Miorska- 


nigdzie nie zarejestrowana, spekulowała cukrem 
aż wreszcie znalazła przystań... w więzieniu 


Swojego czasu w Łodzi założona zo- 
stała Spółdzielnia Morska, Jej kierowui- 
kami i założycielami byli panowie Gum- 
plowicz i Mańkowski. Spółdzielnia ta czę 
sto nadużywała tytułu Ligi Morskiej i na 
konto Ligi robiła doskonałe i zyskowne 
Interesy. x 

Trwało to tak dlugo, aż w końcu jej 
działalnością zainteresowała się Łódzka 
Delegatura Komisji Specialnej. Okazało 
że spółdzielnia nigdzie nie jest zale- 
$alizowana. Panowie Gumplowicz i Man- 


| 


dzielni" przeprowadzali swoje spekulacy! 
ne machinacje. Ostatnio naprzykład sku- 
pili 260 ton cykru i rozsprzedawali go, za 
rabiając na tym kolosalne sumy. 

Gumplowicz został aresztowany, lecz 
po przekupieniu konwojenta uciekł wraz 
z nim. W tych dniach zostali Gumplowicz 
i Mańkowski znowu doprowadzeni do Ko 
misji Specjalnej. 

Komisja bada obecnie tę aierę i wkrót 
ce zostaną wyświetlone dalsze szczegóły 


kowski pod plaszczykiem rzekomej „spół lafery spółdziełczej. 


no dokładnego obliczenia zanasów zboża 

ski zastanowiono się nad 

mi traasportowymi do krajów 
enropejskich i aziatyckich.v 


Obrady rządu Stanów Zjednoczonych 
i rządo” 


są również dowodem, iż czytni 
we w tym kraju, zapatrują sę B pór 
ważnie na obecną sytnację żywiościową 
na świecie, Oświsdezenie mmist 
na Smitha w Izbie Gmin w sprawie no- 
wych ograniczeń racji żywnościowych by 
ło d ieoczekiwane i wywołało konsterua- 
cie w parlamencie 

Ogólna debata w Izbie Gmiu mad sytu 
acją żywnościowa odbedzie się na począt 
ku przyszłego tygodnia 


Xa. 
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(e. k.) Ubi 
miejsgowości 
sanitarny P.C 
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kretarka Goebelsa aresztowana 


$eniymentalny zbój: prosi policję o pozwolenie... zagrania na skrzypcach. 
Niemcy pokonani zachowują się, jak podstępni tchórze.— 
„Królowie stali* w obozach koncentracyjnych 


Przed kilkoma tygodniami „Intelligen- 
ce Service" dokonało w Zagłębiu Ruhry 
licznych aresztowań magnatów niemiec- 
kich —, „królów stali“ któzy niepomier- 
nie zbogacili się za czasów hitlerowskich. 
Zaaresztowano 70-clu takich paskarzy wo 
iennych. Ciekawe jest w jaki sposób Niem 
cy zachowywali się podczas aresztowa- 
nia i reagowali na ńie. 

Szczegóły te podaje do wiadomości pu 
blicznej jeden z oficerów angielskich. 

Dr. Walter Eincholz, dyrektor admini- 
stracyjny fabryk Thyssena w Essen przyj 
muje oficerów angielskich z rezyznacią. 
Jest kompletnie załamany. Człowiek ten 
usiłował już przed pewnym czasem popeł 
nić samobójstwo. Widocznie myśl © po- 
żegnaniu się z tym światem prześladowa- 
ła go nadal, gdyż w szafce nocnej A! 
cy znaleźli kilka słoików z napisem „tru- 
cizna na szczury”. Istotnie Herr Eincholz. 
obrał dla siebie odpowiedni środek śmier 
Ci... ale nie zdążył go zastosować. 

Ernest Kreyss, również jeden z dyre- 
ktorów wymienionych zakładów, wita z 
towiałnym uśmieszkiem Anglików — jest 
niestychanie ugrzeczniony i prosi ò wy- 
świadczenie mu tego honoru, aby mógł 
przedstawić swą żonę.. 

Dyrektora Karla Schoenrocka — iuż 
nie pierwszej młodości dżentelmena, bo 
liczącego 62 lata — brytyjczycy zastają 
w łóżku... ale nie samego. Niemiec spo- 
czywą z młodą kobietą, liczącą zaledwie 
23 lata. Dramat! Gretchen wybucha głoś- 
mym płaczem, który przechodzi w spaz- 
my. 

A teraz zajrzymy do dyr. Otto Meiera 
— szefa „Manesmańn Rhorenwerke”, Pier 
wszą osobą którą spotyka policja jest žo 
na dyrektora — na widok Anglików wpa 
da ona w szał, drze na sobie suknie, roz- 
biera się w błyskawicznym tempie i sta- 
je wobec Brytyjczyków naga — tak jak- 
by chciała'w ten sposób — wprowadzić 
Ich w przykrą sytuację j wypędzić z do- 
mu swego małżonka... 

Teraz policja kieruje swe kroki do 
Schotz Schimbra również jednego z „kró 
lów stali”, Zastaje go w towarzystwie 
swej wnuczki, Starszy ien — szpakowaty 
pan protestuje gorąco przeciwko swem 
aresztowaniu, ale jednocześnie stara się 
całą uwagę policji skierować na swą oso- 
bę. Anglicy jednak interesują się nie mniej 
gorliwie młodą iriwiein, Okazuje się, że 
to nie bylejaka zdobycz — była sekretar 
ka dr. Goebbelsa, o której również mówio 
no, że była jego kochanką. 

I jeszcze jeden... Karl Jpp — szeń zaku 


Codzienna nowelka „Evpressu" 


pów firmy „Hosech”. Leżał on jeszcze w 


— Mam tylko jedną prośbę, pozwólcie 


łóżku, zdy policja zapukała do jego miesz |mi zagrać na skrzypcach. Codziennie gry 


kan spokojnie i bez prote-|wam przed snem memu wnukowi, 
stów. Niemiec z pozą artysty dr 
KOGO OKUCIA OAZA 


Co zastałem w Berchtesgaden 


Rewelacja oficera francuskiego, który pierwszy 
wkroczył do legowiska Hitiera 


Pierwszym żołnierzem alianckim, któ- 
ry zwiedził Berchtesgaden po ucieczce 
Niemców, był oficer armii francuskiej por. 
D. z druglej dywizji Armii Francuskiej. 

Porycznik ten, który z różnych wzglę- 
dów nie chce jeszcze ujawnić swego na- 
zwiska, dopiero teraz powrócił do Pary- 
ża i mógł się podzielić z dziennikarzami 
wrażeniami, jakie odniósł w tym gnieździe 
Hitlera, 

— Qdy wpadłem do willi. Hitlera zda- 
wało mi się, że jest ona jakby jeszcze „cie 
pła” — jak gniazdo opuszczone Świeżo 
przez „ptaki“. Niewątpliwie ktoś tylko co 
musiał uciec z domu. Mimo pozornego 
nieładu, 'wprawne oko mozło zauważyć, 
że jeszcze ktoś niedawno zał aby mle- 
szkanie było utrzymane w czystości 

Zdawało mi się, że jakiś człowiek u- 
krył się w łazience — wpadam tam — 
jest pusta — ale i tu ślady świadczące, że 
przed chwilą ktoś ją opuścił. Wanna jest 
pełna wody, kąpał się w niej niedawno ia 
kiś człowiek,. gdyż na powierzchik spo- 
strzegam jeszcze pianę mydłaną. Po po- 
dłodze porozrzucano opakowania od ka- 
wajków mydła. 

lagie, spostrzegam zawieszoną na krze 
śle ledwatmą pidżamę. 

A może to nocny strój Tlitiera..?. 
Wiem jednak, że filhrer znajdował się w 
tym czasie w Berlinie, czyja zatem mo- 


że być ta tajemnicza pidżama? Czyż mo- 
że ktoś z przybocznej gwardii Hitlera, ko- 
mu powierzono czuwanie nad wiilą, do- 
puścił się „pożyczenia* sobie pidżamy 
wodza Niemiec. . W każdym razie ten je- 
dwabny strój zabrałem na wieczną pa- 
miątkę pobytu w Barchtesgaden. 


Wchodzę teraz do gabinetu Hitlera. 
Nieład panuje tu straszliwy. Gabinet to- 
nie w górach popiołu. Jeszcze bardzo 
niedawno musiały być tu palone dokumen- 
ty. Niektóre teczki leżą nienaruszone, 
zgromadzone ta jednym miejscu — są to 
przypuszczalnie dokumenty mniejszej wa- 
gi, które nie kompromitowały hitlerow- 
ców. 

Jak później ustalił wywiad francuski do 
kumenty pozostawione w gabinecie Berch- 
tesgaden były zupełnie bezwartościowe i 
nie przedstawiały żadnego ciekawego ma- 
teriału. Stąd też wniosek, że do siedzi- 


by Hitlera musiał być wydelegowany ktoś, 
kto doskonale orientował się w wartości 
dokumentów. Przpuszczalnie człowiek ten 
posortował papiery na trzy części: do zni- 
szezenia, do zabrania z sobą i pozostawie- 
nia na miejscu nieprzyjacielowi. 

Jakie sekrety zdołał tajemm czło- 
wiek — właścicieł jedwabnej pidżamy, u- 
nieść z sobą? Czy one zaginą.. czy nigdy 
nie dostaną się w ręce historyków...? 


E a a OWA AAAA 


|LOTTO-MECZ 


Dziś inauguracja gry 
towarzyskiej dia wszystkich 
w lokalu Łódzkiego Miejskiego Komitetu Odbudowy Warszawy 
POCZĄTEK GODZ. 17 DO 23. 
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Wejście z bramy kina „BAŁTYK“, 


OOOO 


zo się gnął po instrument. 
7 aresztowani przemysłowcy 
zostali odprowadzeni do więzienia, w któ 
szcze przed niedawnym czasem 
szalało gestapo, a w mie których celach 
do dziś można oglądać na ścianach ślady 
krwi. a ` 
Po przesłuchaniu į przeprowadzeniu 
śledztwa „królowie stali® otrzymają: — 
f przydziały do obozu koncentracyjnego" 
edztwo przede wszystkim ma na celu 
viaśnić w jakich stosunkach pozóstawa- 
li przemysłowcy z firmami państw neu- 
tralnych. Przypuszczalnie nie jeden z tych 
wojennych dorobkiewiczów zostanie zali- 
czony do szeregów zbrodniarzy wojen- 
nych. 
W obozie , koncentracyjnym 


królom 


stali“ nje przyznano żadnych przywilej — 
muszą wstawać 0-5-ej rano i pracować 
tak jak i inni. (e) 
eny rrr (rytów AWWYWNAKY 


Nie udało się 


zamiast rehabilitaci- obóz pracy 


(e. k.) Zdawałoby się, że sprawa re- 
habilitacyjna — prosta, jak wiele innych. 
Wnioskodawczyni, Gertruda ‘Sudomir, 
żona Polaka, prosi o. przywrócenie jej 
polskich praw  3ywatelskich, twierdząc, 
że vołkslistę przyjęła by ratować dzieci, 
męża i jego matkę-staruszkę. Dowodzi, 
że była wierna polskości. Tymczasem 
Sąd Okręgowy w Łodzi, w czasie postę- 
powania dowodowego ustalił, dzięki 
świadkom, szereg ciekawych szczegółów, 
rzucających jaskrawe światło na sylwet- 
kę Gertrudy Sudomir. 

Okazało się, że Wnioskoław< meni fi- 
wet przed wojną uchodziła za Niemkę, 
że dzieci posyłała do szkoły niemieckiej, 
JW czasie okupacji rozwiodła się z mę-, 
żem i robiła interesy z Niemcami, któ- 
rych stale przyjmowała w swoim domu. 

Nałeżała również do kobiecej organi- 
=|zacji niemieckiej, a brat jej był najbliż- 
szym współpracownikiem d-ra Wolfa, 
znanego działacza hitlerowskiego na te. 
renie 

Cała jej rodzina zdradzała: nastawie- 
nie SE diz 


enia, 

poddać pracy przymusowej i pozbawić 
krak ay praw Panch i obywatel- 
Z uwagi na zły stan zdrowia wnio- 
gkodawczyni, Sąd odroczył pokonanie 


A wyroku. 
ulegało wątpliwości, że w tym pokoju do-l tylko pragnie, przy jego pomocy uzyskać 


Fatalny papieros 


— Dziś muszę powziąć ostateczną de-| 
cyzję — myślał Karol, zatrzymując się 
przed domem, w którym Franciszka zaj- 
mowała niewiółcie, ałe bardzo gustowne 
mieszkanie, — Tak dałej być nie może. 

Lecz trudno mu było zdecydować się. 
` Franciszka była piękną dziewczyną i 
pod każdym względem najzupełniej mu od- 
powiadała. Ale usłużni znajomi nie omie- 
szkali donieść mu o różnych faktach z jej 
przeszłości, 


* Franciszka dawniej była tancerką, pic 


więc dziwnego, że prowadziła beztroskie 
życie. Od czasu, gdy porzuciła scenę, zmie- 
niła za jednak zupełnie. Tak przynajmniej 


zumienia, że PiE aa EEN ufać tej 


dziewczynie, że ona go nieraz jeszcze Wy- 
prowadzi w pole. 

Kar ol nie przypisywał żadnego znacze- 
strzeżeniom. Wierzył swej Fran- 
nigdy go do tej pory nie oszu- 
a dała mu więcej ciepła, niż in- 
A dobrego towarzystwa 
po namyśle, doszedł do 
ien z Franciszką się po- 


dziś właśnie, idąc do niej postanowił 
z nią o tym pomówi€. 
x 


Ale właśnie, gdy już począł się zbliżać 
ten decydujący moment, znów trudno mu. 
było zdobyć się na wyraźne postawienie 
sprawy. 

— A może mają rację ci znajomi? — 
myśtał — którzy ciągle twierdzą, że Fran- 
ciszika*tylko niewiniątko, a w rzeczywisto- 
ści czeka na to, bym się z nią ożenił i póź- 
niej odsłoni swoje karty. Może, doprawdy 
w gruncie rzeczy, jest zepsuta di szpiku 
kości i chce ranie wystrychnąć na dudka? 

Lecz nie było już czasu do namysłu, 
Zadzwonił, Otworzyła mu drzwi służąca a 
po chwili wybiegła na spotkanie rozpro- 
mieniona Franciszka w długiej, błękitnej 
sykni. 

— A więc jesteś nareszcie! — zawołała 
— Nie mogłam się już doczekać, Strasznie 
mi się nudziło. 

Weszli do jasnego, przytulnego pokoiku, 
w którym ostatnio tak często przesiady- 
wali. 

Na oknie stał kosz z kwiatami, który 
Karol przysłał dopiero przed kilku godzi- 
nami, 

Karol przestał się wahać. Spoglądając 
w jasne oczy dziewczyny, nie-miał żadnych | 
wątpliwości, . 

Lecz nagle znów zakradły mu się do 
serca jakieś nieokreślone podejrzenia. Nie 


piero niedawno ktoś palił papierosa i to 
angielskiego, opiumowanego, Pozostało 
jeszcze dużo dymu. 

A Franciszka przecież nigdy nie paliła, 
Więc widocznie był u niej jakiś mężczyzna. 
Może nawet jest jeszcze, ukryty w drugim 
pokoju? 

— Coś robiła dziś po południu? — spy- 
tał dziewczynę. 

— Wyszywałam, trochę czytałam, a 
później po prostu czekałam na ciebie — 
odpowiedziała mu krótko. 

— Nikt nie był u ciebie? — pytał dalej. 

— Nikt. Wiesz zresztą, że nikt prawie 
do mnie nie przychodzi. 

Karol nie pytał dalej, 
czenie trwało dość długo. 

Franciszka nie mogła zrozumieć o co! 
chodzi. Intuicyjnie przeczuwała jakieś no- 
we niebezpieczeństwo „ale nie mogła zo- 
rientować, z której strony ono nadchodzi. 

Tymczasem Karol był pełen najczar-| 
niejszych myśli. Znów wierzył swym zna- 
jomym, znów zlławało mu się, że Fran- 
ciszka go okłamŃje. Przecież nie ulegało 
watpliwości, że ktoś był w tym pokoju, że 
to prowopodobnie był mężczzna, a Fran- 
ciszka z taka niewinną miną temu zaprze- 
cza, 

Jeżeli potrafi spoglądać mu czule w 
mówić nieprawdę w takim razie 
ko, co mu dotychczas powiedziała 
sobie, jest kłamstwem, w takim razie nie 
¥ocha go, ani nawet nigdy nie kochała i 


Kłopotliwe mil- 


pewną pozycję towarzyską. 

Nie, nie wolno mu się z nią żenić! 

— Drogie dziecko — rozpoczął, spoglą- 
dając w bok — muszę ci zakomunikować, 
że firma, w której pracuję, wysyła mnie 
na kilka miesięcy za granicę, Właśnie dzi- 
siaj chciałem się z tobą pożegnać, bo juź 
jutro o świcie wyjeżdżam. 

Franciszka nie pytała go o żadne szcze- 
góły. Widocznie zrozumiała, że on mówi 
nieprawdę, choć nie mogła pojąć, dlaczego 
nagle postanowił z nią zerwać. 

Rozmawiali już ze sobą niewiele. Wy- 
chodząc z mieszkania, Karol nieco zmiesza- 
ny, obiecywał, że będzie czesto pisał. 

Gdy Franciszku została sama, rzuciła 
się na kanapę i wybuchnęła głośnym pła- 
czem. 

— Czego on chde ode mnie? — wołała 
zrozpaczona. — I jficzego mnie porzuca? 
Dlaczego oszukuję. 

Na pytanie to 
dział. 

Po kilkunastu DD podniosła się 


fkt już jej nie odpowie- 


z kanapy. Rozboląła ją głowa i dopiero 
wówczas poczuła dým. 

Oburzyło ją to hiesłychanie. 

— Józefo — křzykneła do służącej — 
już raz zauważyłam. że w moim pokoju 
paliłaś papierosa!) Teraz znów to samo! 
Uprzedzam cię wżęc, że jeżeli jeszcze raz 


się to powtórzy, to wia zmuszona tobie 
wymówić! "M 
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— WACEK: 
ensia makry 


— Jak pragnę czkawki! Wi- 
i! Lecę natychmiast po pomóc!. 


Tak Tak było... 


PA oojicana Łódź 


przedstawiona w karykaturze znakomitego artysty — —łodzianina, Artura Szyka 


y tu dwie mistrzowskie 
karykatury, wykonane przez łodzianina 
znanego artystę Artura Szyka, przeby- 
wającego obecnie w Ameryce, gdzie pra- 
ce jego zyskały sobie pełne wznanie. Ka. 
rykatury te były już. swego Czasu repro- 
dukowane w dawnym, przedwojennym 
„Expressie, przedstawiają zaś one w 

“dosadny sposób wszystko to, go charak- 
teryzowało przedwojenną  fabrykancką 
Łódź. 

Państwo Polskie było dla th 

w owych czasach jedynie dojną krową. 
Od Państwa żądało się ciągle, bezustan- 
nie kredytów. Krzyczało się o te kredy. 
ty wielkim: głosem. Wb skamlało pokor- 
nie, byle ich tylko joknajwięcej otrzymać. 
Wzamian zaś fabrykant nie chciał Pań- 
stwu nic dać. Przemysł uskarżał się na 
każdy podatek, narzekał na każdą da- 


| sodne buty' mie 


I WACEK 


POLICJA 


TI EXPRESS 1% 
„(w czasie okupacji 


Y 


— WICEK: — Dobrze nosić jasiek na 
piecach od zimna, bo bo jak biją, stic boli 


ninę, podkreślając stale i niezmiennie, że 


„czasy, są takie ciężkie“ 5 * „koniunktura 
jest taka niesprzyjająca”. 


Artur Szyk przedstawił właśnie, jak 
przemysł, wpostaciowany w osobie zna- 
nego ongiś na terenie Łodzi dr. M. Bar- 


aha pW LANKA LAON 


Dobre rady „Expressu Ilustrowanego” 


. Ewrazeajcie mia do nas z całym zaufaniem 
we wszystkich trapiących was sprawach 


Redakcja nasza otrzymała ostatnio 
cały szereg bardzo znamiennych listów. 
Z listów tych wynika, że bardzo dużo 
naszych czytelniczek j czytelników po- 
trzebuje i szuka serdecznej, życzliwej ra- 
dy w wielu trapiących ich zagadnieniach, 
Nie zawsze są to problemy natury za. 
sadniczej — czasent zdarza się, ŻE nie 
mógą się uporać z jakithś drobiazgiem, 
że chqieliby po prostu usłyszeć obiek- 
tywny sąd o tym, co ich gnębi. 

A poradzić się — nie mają kogo. 
Tak wielu mamy dziś — po tej okropnej 

, wojnie — ludzi samotnych. Rodziny wy- 
mordowane, zaginione bez wieści w wo- 
jennej. zawierusze. Czasem przyjaciele i 
bliscy tułają się jeszcze gdzieś po świe- 
cie, czasem zadomowili się już zagrani- 
cą. A życie powojenne wcale łatwe nie 
jest. Tyle zmian w nim przecież zaszło i 
tyle różnych komplikacji ciągle wynika 
z tych minionych 6 lat wojny! 

Więc stoi człowiek Pike co zro- 
pić? Jak postąpić w danym w: Tokaę 
Kto mi poradzi? 

Czytelnicy! :My Wam poradzimy. 
Zwracajcie się do nas z całym zaufa- 
niem we wszystkich trapiących Was 
sprawach, pytajcie nas o wszystko, co 
Was interesuje, a my w naszych „do. 
brych radach" postaramy się w miarę 

i żliwości odpowiedzieć 

j i możliwie najobek- 

wiaściwa drogę postę- 


Redakcja. 


"|sże charaktery pasowałyby do stel 


sA 
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Pani Maria M. z mi. Radwańskiej pi- 
sze nam: 

„Miałam przyjactótkę jeszcze x chów 
szkolnych, która bardzo kochałam. Nię mia- 
łyśmy przed sobą żadnych 4ajemnic. Wojna 
rozdzielita nas — gdy iednań: przed pół ro 
kiem znów odnalaztyśmy się w Łodzi, stwier 
dzilyśmy, że przyjaźń naszą mc na tei ror 
łące nie ucierpiala- Że rozumiemy się równie 
dobrze è jesteśmy sobie równie bliskie, jak 
dawniej. Tylko... ona przed roklem wyszła za* 
maż, a lej mąż zaczyna mi bardzo nadska- 
kiwać, chociaż ożenił się z nią 2 miłości: 
Szuka okazji, by mnie odprowadzać Ko dom. 
gdy od nich wychodzę pod pozorem, że mię 
mogę sama chodzić po nocy. Czeka na mnie 
pod sklepem, w którym pracuje. Twierdzł, że 
małżeństwo z moją przyłaciółka me dały ma 
szczęścia, Ż taką kobieta, jak ja 
nsglby być szczęśliwy: Że gdyby mnie nie 
sporkał, to i takby sie z nią rozwiódł. A mnie 
się on berdzo podoba i wydaje mi se,že nar 
"bardzo 
dobrze: Ale kociam bardzo moją przyłaciólke 
} walczę ze soba, îe chcę bowiem jej robić 
krzywdy, chociaż om, się za milu, i mężem 
1 domem .zajmuje:+* 

Wy nam Pani) na 
ale nie wierzymy. 
już po roku al 


szczerość, 
znař który 
ja, ito małżeńi. 
pani zkanaczą — już 
„i fo w dędatku najłe- 
niejnal na jej 


przyja 
oczach, 
koron: ks 

I nawet 


Pani przyjacić 


nie Pami powinna być rozwodu tego po- 
wodem. Trudno nam też sobie wyobra- 
zić, by dobrze się, Pani czuła w roli 
„spadkobierczyni* męża przyjaciółki, już 
choóby ze względu na waszą długą, ser- 
deczną przyjaźń, na zaufanie, jakim za- 
wsze Panią darzyła i darzy. Jeżeli jęst 
Pani jej prawdziwie oddana, a uważa 
Pani, że powodem odsunięcia się od niej 
męża jest fakt, że zamało dba o dom — 
powinna jej Pani: w delikatny sposób 
zwrócić uwagę, by była bardziej gospo- 
darna, by starała się otoczyć mę: tmo- 
sferą ciepła. Mężowi zaś przyjaciółki 
musi Pani powiedzieć, że nie chce Pani 
osziskiwać, jego żony, wyprosić sobie 
stanowczo przychodzenie pod sklep, w 
którym Pani pracuje, unikać spotkań z 
nim. Tylko postępując w ten sposób za- 
chowa Pani szacunek dła siebie samej — 
nie zdradzi Pani bowiem przyjaźni, je- 
dnego z najpiękniejszych uczuć ludzkich. 


Lej 


P. Z—k z placu Wolności. Wyjechał 
Pan służbowo na kilka dni i po powrocie 
dowiedział się Pan, że kartki żywnościo- 
we za miesiąc styczeń: wtraciły swą wąż. 
ność w dniu 1-go Ustegg i że stracił Pan 
przydział cukru i herbaty. Pyta się Pan 
co robić? Otóż radzimy Panu udąć się 
do Wydziału Aprowizacji, Aleja Ko- 
ściuszki 21, Il-gie piętro, pokój 215 i 
tam niewatpliwie kartę Pana przestem. 
plują, by mógł Pan odebrać przypadał- 
cy ua styczeń przydział. 


t PBC WONI cię 


— WACEK: — Ztapali Wicka z Widzewał 
Rataicie 
PART 


cińskiego, dyróktora Związku Przemysłu 
Włókienniczego w Państwie Polskim doi 
Państwo Polskie. 


Tak to było. gdy kwitła gospodarka 
przedwojenna '— sanacyjno-fabrykanoką. 
Dziś, gdy gospodz fabryk zostali 
robotnicy - i ają oni od Państwa 
ekonomicznie, po 


j, niż było 
39 r. Sami, we własnym zakresie | wia- 
snymi możliwościami odbudowują swe * 
warsztaty pracy, prowadząc gospodarkę 
płanową i dążąc do tego, by ludność 
Polski możliwie sprawiedliwie była ob.. 
dziełana wytworami przemysłowymi. 
Druga: karykatura przedstawia rezul- 
taty gospoda ki przedwojennej, tę plagę 
Łodzi przedwojemiej piajtę. Co roku * 
wybuchały w fabr h strajki, urządza- 
ne pr&z krzywdzonych i wyzyskiwa- 
nych robotników. Produkcja nieplanowa 
i konkurencja między fabrykantemi pro- 
wadziła do tego, że w składach piętrzyły 
się olbrzymie zapasy towaru, wielu zaś. 
ludzi nie mogło sobie pozwolić na R 
koszulę, czy "spodnie. Fabrykanci zaś i 
kupcy radzili sobie z wszelkimi trudn '$- 
ciami, wynikłymi z ich nemnejętnej go- 
spodarki — ogłaszając bankructwo. W 
podstępny sposób zawieszałi wypłaty, 
posuwali się nawet do podpalania wła- 
snych fabryk w celu uzyskania premii 
asekuracyjnej. Znane były w dawnej Ło- 
dA tak zwane „ferałne piatki“, gdy fa- 
bryki łódzkie paliły się, is: z dy- 


mem ‘przez nieliczących się z niczem 
zbrodniarzy. których jedynym ukocha- 
niem był pieniądz i którzy, aby go zdo- 


być, nie cofali się nawet przed niszcze- 
niem i podpalaniem „warsztatów pracy. 


„ Takie oto wspomnienia pozostawiła 
po sobie Łódź przedwojenna. Nic dziw= 
nego zatem, że nacjonalizacja przemystu 
spotkała się w Łodzi z tak powszeć 


i caikowitą aprobatą. 


LJ 


| Pisarski po 20-stosłniowym pobycie w 
Czechosłowacji powrócił do swego rodziń- 
„nego miasta. Tak długi „postój w Czecho- 
słowacji był spowodowany złamaniem ręki. 
ż zobaczymy po- 
wymizerowanego, 
ziankę: Łodzia- 


bladego i mieliśmy niesw: 
| nin wyglada bardzo do! 

— Opiekowano się mną w Pradze do- 
skonale — nie mam słów dla tamtejszych 
AEAN TY 2 1 IDT R 


4 Dokad dziś pójdziemy? 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
W dniu dzisiejszym na afisz Tedtru W. P. 
powrata po kilkudniowej przerwie wielki sukę 
ces Teatrh „Wesele Figara" 


r TEATR POWSZECHNY, TUR 
f „ Cođžiennis „Świe za kóminem* 
Skensa w reżyserii I 
i kostiumach Çegi 
muzyczną Mieczysława Mi 


ilustracją 
iego, 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA, 

Codziennie jo godz. 19.15 komedia Tadeu 
ma Ritinera f lupi Jakób” w’ wykona- 
vu zespołu ka alnego D. Z. 


—ez— 
| COLOSSEUM — Kopernika 16, tel. 174-75 


Przegląd międzynarodowego programu © 
godzinie 19.30, Na czele balet prof, Wi jcikow 
skiego Leona. Wawa Nowowielski, -fenomen 
| Braun — najlepsi rekiści świata 3 — Barley 
y 


klasyczne akrobatki Alicia i Ewa, ponadto 
15 miedzynarodowych atrakcji. Dziś początek 
a godz. 19.70. 

DUBISKA I UMIŃSKA w Filharmonii 

Dwie najznakomitspe skrzypłaczki *pol- 
skie, Irena Dubieka i Eugenia Umińska wy- 
stapia wspólnie ne - najbliższym Poranku 
Symfonicznym, który odbędzie się w nie- 
dzielę, 10 bm. o godz. ł2-ej w południe. w 
programie duety skrzypcowe. 


Dr. med. E. Mikulicz 


« Iekarz + dentysta ze Lwowa, specjalista w le- 


3 


f Senh chorób dziasel | damy ustne, ul. Za- 
wadzka 17. K 
i kaos 


"mr. Reicher o 


A Specjalista chorób wenerycznych 
M 


KSIAŻKI poiskie, niemieckie kupuje stale 
i Księgarnia „Naukowa”, Piotrkowska 107, tel. 
220-53. Na życzenie odwiedzany w domu. 


IEWAŻNIAM skradzioną leg. uczniowską i 
czny_kcejowy Urbauska Halina. 
na 


szkolną 


lekarzy na czele z dr Jaraskiem i prezesem 
Unii Bokserskiej dr Bielorem, Zajmowali 
się mną jak własnym dzieckiem. Muszę 
również serdecznie podziękować naszemu 
Poselstwu w Pradze, Poseł przysłał mi wi- 
no, urzędnicy naszego przedstawicielstwa 
sdwiedzałi mnie stale w szpitalu, Tak sa- 


|mo chciałbym wyrazić wdzięczność red, 


Gorze, trenerowi Hockiemu, oraz członkom 
kolonii polskiej. 

— A jak z ręką? 

— W porządku. Jeszcze przez cztery 
tygodnie pozostanie w gipsie. za trzy mie- 
siące będę mógł znów stanąć na ringu. 
Wierzę, że jeszcze potrafię walczyć. Kto 
wie, jak dobrze pójdzie — to może jeszcze 
w kwietniu będę startował w mistrzo- 
stwach Polski. > 
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rski z reką 


marzy © zdobyciu mistrzo 
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— Pan pewnie już mówi po czesku? 

— Prosim was — oczywiście! Nauczy- 
łem się wiele, czytałem też gazety. 

— Co pan jeszcze ciekawezo widział 
w Pradze? ' 

— Oglądałem mecze hokejowe doskona- 
łych Kanadyjczyków, nadto byłem na 
„pierwszym kroku” pięściarzy Pragi Po- 
ziom tych zawodów był wysoki, dużo wyż 
szy, niż u nas. Charakterystyczne, że nie- 
mal wszyscy młodzi zawodnicy czescy wal- 
czyli z prawej pozycji, jest to swego rodza- 
ju przewrót w pięściarstwie. Na tej impre- 
zie pożegnałem się oficjalnie z Pragą. O- 
trzymałem kwiaty, co w Pradze należy do 
luksusu. W Czechosłowacji łatwiej dostać 


w.gi 


stwa Polski 


"Ba 

meczu Praga-Katowice, jeszcze raz podzię- 
kowałem Czechom za tak serdeczną opiekę 
w Pradze oraz podczas podróży. Wpraw- 
dzie dr Jirasek nie chciał mnie jeszcze pu- 
ścić z lecznicy, ale skorzystałem z wyjazdu 
drużyny Pragi do Polęki, W szpitalu mia= 
łem współtowarzysza niedoli, jednego Z 
hokeistów, który uległ wypadkowi. 

— Czy w czasie wypadku odczuł. pan 
duży ból? 

— O ták! Dużo większy, niż wtedy, gdy 
złamałem rękę na metzu w Warszawie pod- 
czas walki z Węgrem Szigettem. Wówczas 
walczyłem do końca, teraz też próbowałem 
dalej bić, ale nie mogłem, 

Żegnamy sympatycznego sportowęa, 
życząc mu szybkiego powrotu do zdrowia... 


wazę kryształową, niż kwiaty, 
Będąc na bankiecie w Katowicach po 


i mistrzostwa Polski. K. G. 


Pra$a-Batory 10: 


W Chorzowie odbył się mecz bokser- 
ski pomiędzy reprezentacja Pragi a klu- 
bem „Batory“ i zakończył się: zwycię- 
stwem Czechów w stostnku 10:6. 

Mecz rozpoczął się od sen 
z najlepszych zawodników polskich wagi 
muszej Górecki przegrywa przez k. 0. w 
drugiej rundzie z Vondwrą. 

W. koguciej walka rewanżowa Grzy- 
wocza (S) z leleniem (P) przyniosła 
zwyciestwo tym razem Czechową, który 


lwygrał wyraźnie. Mimo porażki Grzy. 


wocz zaprezentował się dobrze technicz- 
nie —*był on niewątpliwie lepszy niż 
Jóźwiak w Pradze. ” 

W. piórkowej Pielosz (P) wygrał z 
Tomeczkiem (S) przez k: o. w drugiej 
rundzie. Czech walczył również z pra ej 
pozycji. 

W lekkiej słabą walke stoczyli Wa- 
loszek (S$) z Petriną (P); Wygrał Po- 
lak, ale mecz stał na,kiepskim poziomie. 

W wadze półśredniej Stróżyna (S) z 
Czemym (P) stoczył dramatyczną wal- 
kę. Było to spotkanie jak gdyby dwu nie- 
dźwiadków. W pierwszej rundzie Ślązak 
znalazł się cztery razy na deskach, nato- 
miast w, drugiej Czech leżał jak, długi. 
cz zakończył się remisem. 


Powieść o życm Eodzi—nree® wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


Ach, nie panno Hanko.. Takie 
„ chwilowe zdeprymowanie, które wnet 
| przejdzie. 
A ja sie już martwiłam, że to coś 
poważniejszego —po Taz pierwszy tu 
w biurze pozwala sobie _Mroczkówna 
na bardziej poufały ton, Brzmi w nim 
nutka ciepłej pr jni i matczynej nie- 
mał dobrogi — a w tej właśnie chwili 
| Zbigniew jest bart spragniony do- 
brego i ciepłego uczucia. Hanka staje 
mu sie bli: i milszá. f 
— Właśnie chciałem panią spytać 
— rzuca impulsywnie — czy ma pani 
J wieczór wolny? 
O radości! "O 
cie. Mocniej 
yny, Zafalowała 


niewypowiedziane 


by pani poś- 
świecić mi go? Była pani kiedy w „Ta- 
harinie“? 

— Nigdy jeszcze! 

— To wybierzemy sie tam 
dobrze? 

AURERE ") 


dzi 


j,|jak nien 


Tyle dni czekała Mroczkówna na 
podobne słowa. Tak długo ignorował ją, 
nieledwie lekceważył. Teraz więc, kie- 
dy raczył wreszcie poprosić ją o spot- 
kanie, pie może okazać mu, jak wielka 
jest jej radość. Na to jest przecież za 
ambitna., Lecz mą przytem zanadto 
prostolinijną naturę, ażeby grać w po- 
dobnej chwili komedię obojętności i 
dać mu się prosić. S 
, — Bardzo chętnie — powiada więc 
trochę łamiącym się głosem. — Byle- 
bym tylko nie wróciła do domu zbyt 
późno. 1 

t Umówili się że spotkają się o godzi- 
nie ósmej wieczorem obol przystanku 
tramwajowego róg Pomorskiej i Kilin- 
skiego, gdzie inżynier „miał na nią za- 
czekać ze swoiri autem. A przy poże- 
gnaniu uścisnęń sobie znowu ręce bar- 
dzo serdecznie. 

, Kiedy Hanka wróciła do domu, była 


Jak się ubrać, ażeby mu się spodo- 


zb te oy 


„wszystkie koleżanki twierdziły, 


Śląsk wystawił chłopaka, ważącego 126 kg 


. 

W średniej rewelacją był Nowara S) 
który okazał się doskonałym zawodni 
kiem ze względu na technikę i inteligen- 


„cję w walce. Doskonale on operuje le- 


wym prostym i kontruie prawvni. 
Jak twierdzi sam Pisarski, 


będzie jego godnym następcą. Now 
zremisował z Przygoda (P) — zawod 


kiem od siebie cięższym: 

W półciężkiej Kolonko ($) wygrał z 
Wisperem (P), ale remis byłby sprawie- 
dłiwszy. Wreszcie w ciężkiej Śląsk Wy. 
stawił chłopaka ważącego 126 kg! Był 
to lego, pierwszy występ na ringw. Ol- 


Inny magazynier krad? 


W „Expresie" z dnia 5 lutego br. póda- 
liśmy wiadomość o aresztowaniu magazy- 
niera, który ktądł:towary w fabryce i zo- 
stał aresztówany z inicjatywy Rady. Zakła- 
dowej. Wypadek powyższy miał miejsce 
w firmie Fisert 1 Schweikert przy ulicy 
Gdańskiej, a nie jak mylnie podaliśmy w 
firmie Schweikert przy ulicy Wólczań- 
skiej 215. 


bać? Ażeby on, taki elegancki i wy 
tworny pan był z jej toalety zadowo- 
lony. 

Z lepszych sukień miała Hanka tyl. 
ko jedną czarńą, skromną choć jak 
bardzo 
a do niej 


gufstowną. Tą teraz ubierze, 
wąskie 


jedwabne pończoszki i czarne 
pantofelki! 

Pantofelki są może odrobinkę przyni- 
szcżóne, ale jak się je dobrze wyczyści 
“jda, A i Białe rękawiczki trzebaby od- 
świrżyć, I odprasować śnkienke. + 

Tyle, tyle rzeczy jest do zrobienia — 
krząta się Hafka koło szaf 

Całe szczęście, że nie ma ojca, bo był 
by jei napewno. zepsuł jakąś cierpką uw; 
zą radość chwili. A matka jest już zupeł- 
mie inna. 

Przez jakiś czas obserwnie ią W mil- 
czehiu, aż wreszcie pyta: 

— Cóż to, Haneczko, 
dzisiaj na bal? 


wybierasz się 


susi szenia: za milimetr 
) mych i śwłątecznych — 50 procent drożej. 


Wobec matki jest Hańka szczera, Od- 
stawia oczyszczone iuż pantofelki i chwy- 
ta matkę w objęcia: i 

— Tak, mamusiu, idę 
czyć. f 

Twarz dziewczyny promienieje, szcze- 
ciem, Matka sprfgląda na nią miłośnie i 
twardymi palcagni gładzi jej nieuczesane 
jeszcze włosy. / 

— A z kith będziesz tańczyć? Chyba, 
że nie sama. % sobą? — uśmiecha się. 

— Natnzdlnie. mamusiu, że nie sama. 

— Tad też i myślałam. Czw to tylko 
przyzwoify i porządny człowiek? 


trochę potań- 


szpaltę poza 'ekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21, — 


— Olbrzym przegrał 


brzym ten raczej profanował sztukę pięś 
cjarsks 1 przegrał z Radamacherem (PY). 


Program radiowy na dziś” 


15.15. Płyty. "15.20 Skrzynka Str. 
Pol: Tezy programowe Stronictwa Demokra- 
Stanislaw Zagórski. 


tycznego.  omówi mgr, Ki 
15.30 Audycja dla robotników: 1) „Znaczenie 
geopolityczne ziem adzyskanych* — nog. J- 


liwsza Jurczyńskiego. 2) „O Florence Night 
ingale — opiekunce rannego żobierza” — Dog. 
Władysławy „ Baranowskiei, 3) Plyty: 16.00. 
W-wa 1 ozmaitości, 19.00 W-wa: 1915 
Pog, Łódzkiej Rodziny Radlowej — red, Jana 
Piotrowskiego. 19.30 W-wa. 19,55 „Tanoe syn 
foniczne” — audycja sl-nmz, w opr. prot. Ka- 
Stromengeru. 20.45 W-wa. 2130 Recital 
żyny Bacewiczówny, aKomp: 
22.00 W-wa. 23.00 Skrzyn= 
ka poszukiwania ro 3.25 Program na ju- 
tro. Zakończenie audycji i Him do 23.30, 
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wyciąć I przechować 


— Bardziej niż mama sądzi! — gorą- 
co zapewnia córka. d 

— Wiec idź i pobaw się trochę. I: ty 
też powinnaś mieć coś w życiu. Bo jak 
dotychcząs przyjemności nie miałaś za 
wiele. Najpi. w szkoła, Ślęczenie nad książ 
kami, korepetycje, udzielane młodszymi 
koleżankom, a teraz biurowa praca; nie 
młodość twoja, nie jest znów tak bardzo 
nstana różamił Nie mam ci więc za zle, 
że chcesz się wymku:,ć z domu. Pamiętaj 
tylko, nie wracaj zbyt późno, żeby nie 
zgniewać ojca. y 

— Dobrze, mamusiu, wrócę wcześniej 
— zapewnia ją Hanka. ' 

Jest już ubrana. Raz jeszcze przegląda 
się w lustrze, ażeby pontawić włosy. 

Matka wodzi za nią, zakochanymi Oczy 
ma. 

— Wiesz, w tej sukieńce wyżlądąsz 
Ślicznie. Ten, ktoś, z kim chcesz potań- 
czyć będzie chyba ślepy, ieśli tego-iie za- 
UWAŻY.... $ 

"Tak też było w istocie. Kiedy Hanka 
źdjęła w szatni „Tabarinu* płaszczyk 
Zbigniew Orszewski uśmiechnął się z przy 
jemnością. . s 

W eleganckiej, choé skramne; sukni 
uwidaczniającej zarysy jej młodego ci 
ła, smukła z niewyzywająco wymałowa= 
nymi ustami wyglądała Hąnka bardzo 
mobliwie*. a 
* Nieśmiała z natury, nie zdetonowała 
się gwarem i światłami nieznanego sobie 
lokalu. U boku inżyniera powoli przeszła 
przez salę, ażeby wsiąść z nim razem w 
bocznej loży. t 
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